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(idy w liHtupadzie 1986 roku 
r ^^K«‘ oddziały Brygad Mied- 

■>i.arodo\vych wyruszyły, b> 
ir<nl<' stołlry Hiszpanji, lud 
ii:i.lr.\'dzki witał entuzjastycz- 
ÜP tych ctidzoziemcow, którzy 
r/vbyłi bronie jego niepodłe- 
lO'Oi i wołnoscl. Chłopi hisz- 
i:ii sej' obdarowywały winem i 
..cimaranczaml tych, którzy 
ir/ybyłi zdnleka, by dzieUc Jo> 
;o los, by wałczyc o jego ł 
ai.i/cm swoja wolnosc. Byli i 
,u V którzy twierdzili, ze Bry- 
ady Międzynarodowe uratowa- 
1 \Iadrj-t. Tkvlerdzenie to jest 
iryi'sudne, by gdyby nic boha- 
<T'ku wałka milicji, gdyby nie 
/¡•rowy i^-ty pułk, zorganizo- 
Hiiy przez Komunistyczna 
uitje Hiszpanji, Madryt nie 
i>ti>y uratowany.
Faktem bezprzecznym jed- 

lak jest, ze Brygady Miedzy- 
ur‘>dowe położyły wielkie zas- 
Si w obronie Madrytu i na 

i-szvstkich frontach Hiszpa- 
iji, Ochotnicy frontu ludowego 

tita regularnej armji Hlsz- 
iaii.il.
0'hotnicy Międzynarodowi 
li zawsze na pierwszy ogień, 
łlimo, ze trockiści, wrogowie 
îmbliki i Brygad staraja sie 

'zMo nasz sojusz z ludem 
iv/.paiijl, lud hiszpański ota- 

na.s swoja sympatju. Pod- 
M' przemarszów na.szych 
U'z kraj, spotykano nas, jak 

|Mci. Kobiety zegnały nas ze 
anii, tak jak zegnały swoich 
now 1 mczow.
Tmvarzysze z kompanji łm. 
irklcwicza piszą w broszurze 

"ojej “Komj)anja Mickiewicza

swem zachowaniem zdobyła 
sympatjp ludu hiszpańskiego, 
Polska i jej bohaterski lud o 
którym chłopi andaluzyjscy do­
tychczas nie wiedzieli, staje sle 
dla nich czems bllskicm”. To­
warzysze z Rataljonu im Dą­
browskiego wiele pisali w 
swych korespondencjach do 
‘‘Dąbrowszczaka”  o swych sto­
sunkach z ludem Hiszpanji.

Fakty odbarowj"wania dzieci 
przez naszych ochotników i fa­
kty serdecznego przyjęcia na­
szych DabrowHZCZttl<0(V sa zja­
wiskiem codziennem. Nic dzi­
wnego — jesteśmy armja ludu, 
walczymy o dobro ludu i stosun­
ki nasze z ludem musza byc 
braterskie. Ostatnie t\'ypadki 
dowodzą jednak, ze jesteśmy 
znani nietylko tam, gdzieśmy

O bras u d o łu . 
D a b r o w B z c s a k  
|)om a î n e h I u p u 
rpzy orcp.

Obraz u
Iow, W iktor po(lc> 
zaH p rv zacł el s ki rj
rozmowy z 
pniikn.

.••ł A ; ^-r-.

byli. Brygada Dąbrowskiego 
jest teraz znana w całym kra­
ju. Pisma hiszpańskie “ Munda 
Obrero", “Estampa” i inne nie­
raz zamieszczały artykuły i 
notatki z życiu l wałk naszej 
Brygady. Organizacje Frontu 
ludowego Hiszpanji znają nu­
eza Brygadę; Związek pra­
cownic igły objal patronat nad 
perwszj’m polskim Bataijonem 
irn. Dąbrowskiego, “ Socjalis- 
tj'czna Mlodziez Zjednoczona” 
objęła patronat nad tiowjTn 
polsko-hiszpańskim bataijonem 
im. Patufoxa.

ChIoi>l Aranjuezii podarowa- 
I Ikamion owocow 1 jarzyn na­
szej Brygadzie. Oddali płody 
swej ziemi tym, eo tej ziemi 
bronili. Front ludowy -Aranjue- 
zu, wszystkie organizacje an­
tyfaszystowskie od republi­
kańskich do anarohstycznyrłi 
^vlae.znle postanowiły jednoglos- 
nia objae patronat nad nasza 
Brygada. My, żołnierze Bryga­
dy im. Dąbrowskiego nie za­
wiedziemy zaufania tego ludu, 
który bohatersko broni wol­
ności i pokoju świata.

Pierwsi w ogniu, zdyseypii- 
nowaiil na tyłach dobiliśmy te­
go, ze słowo "Poiaceo”  stało 
sie w Hiszpanji symbolem bo­
jownika wolności. Swojem za­
chowaniem udowodnimy raz 
jeszcze, ze godni jesteśmy tej 
miłości, i tego zaufaniu, jakim 
obdarza nas lud Hiszpanii, ze 
godni jestesni}' imienia Da- 
Iłrowstdego, Miekiewiczu, Be- 
ma-walczaoych “o wolnosc na­
sza i wasza” .
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Z p r a s y  p o l s k i e j

Pomoc ludu polskiego da 
Hisspanji

Socjalistyczny "Tydzień Ro­
botnika” zamieszcza artykuł 
poświecony tygodniowi pomo­
cy Hiszpanji. W  planie akcji 
ludu polskiego na rzecz Hisz­
panji Republikańskiej wysuwa 
"Tydzień Robotnika” trzy pun­
kty;

1. " Pomoc pieniężna.
2. " Walka z komedja "Nie­

interwencji".
3. " Walka z oszczercza kam- 

panja prowadzona przez fa­
szyzm polski przeciw His^an- 
Ji Ludowej.

Masy ludowe Polski powita­
ją ten plan akcji, wysunięty 
przez organ P. P. S.

RADYKAUZACJA INTELI­
GENCJI POLSKIEJ

Socjalistczny "Dziennik Lu­
dowy” zamiescza sensacyjny 
artykuł Wicentego Rzymows­
kiego, jednego z czołowych 
dziennikarzy sanacyjnych, by­
łego członka Polskiej Akade- 
mji Literatury.

W artykule swym stwierdza 
Rzymowski zgniliznę rządów 
faszystowskich i niebezpieczeń­
stwo. jakie grozi kulturze lud­
zkiej ze strony faszyzmu. Rzy­
mowski nawołuje uczciwych i 
niezależnych pisarzy do zjed­
noczenia z ruchem robotniczym. 
Artykuł Rzymowskiego, który 
jeszcze nic dawno byl redakto­
rem sanacyjnego “Kurjera Po­
rannego” wywołał sensacje w 
sferach inteligencji polskiej.

FERMENTY W  OBOZIE 
SANACYJNYM

S ie  ferment, do ktorego zresztą 
przyznaje sle “Gazeta Polska”

"Lewe" pisma sanacji jak 
"Dziennik Poranny" wysuwają 
koncepcje bloku P. P. S. z lewa 
sanacje. Pułkownik Koc zas, 
bojąc sie narastającego nieza­
dowolenia mas ludowych stara 
sie za wszelka cene dojsc do 
porozumienia z endecja, zapo­
mina on nawet o  starej ideolo- 
gji legjonow, o walce pilsud- 
czykow z endecja.

Niezrozumiale jest stanowis­
ko przywódców P. P. S., które 
miast dazyc do zjednoczenia sil 
ludowych, stara sie dojsc do 
zgody z "lewica” sanacyjna. 
Niedziałkowski wtrącą sie do 
walk w sanacji, występując w 
roli obrońcy ideołogji Pilsudz- 
kiego.

Faszyści, "Ozonu” zrozumieli, 
jak straszna bronią przeciw 
nim jest Front Ludowy. Puł­
kownik Koc pisze w “Młodej 
Polsce” ; “Potamtej stronie ba­
rykady stoi przeciw nam Front 
Ludowy". Koc boi sie Frontu 
Ludowego, dazy do porozumie­
nia z Endecja. Czas najwyżs­
zy, hy przywódcy socjalistycz­
ni zrozumieli, ze droga do de­
mokracji w Polsce prowadzi nie 
przez kombinacje z grupkami 
i macherami sanacyjnymi, a 
przez Front Ludowy wszystkich 
mas pracujących, front walki 
o wybory demokratyczne, lik­
widacje Berezy, prawo powrotu 
do kraju emigrantów politycz­
nych, wolność prasy, zebrań i 
organizacji i pokojowa polity­
kę zagraniczne.

Istnieją w  Polsce dwie cha­
rakterystyczne wyspy; wsrod 
cichych, pustych biot kartus­
kich jest ogrodzone miejsce, 
rojne gwarne i tetniace ży­
ciem; Bereza. W  sercu zgie 
Ikliwej, ruchliwej Warszawy, 
jest ogrodzony teren, zazwyc­
zaj cichy, pusty i ponury: Uni­
wersytet. Pusty i cichy, bo 
nauka jest najczęściej przerwa­
na wskutek awantur antyse­
mickich. Wyspy charakteryzu­
ją rozwoj Polski pod rezyme- 
mem faszystowskim-wzrost te- 
roru, upadek kultury.

Awantury doroczne sa jed­
nym z wyrazów teroru faszys­
towskiego. Kiedyś kończyły sie 
szybko i bezkrwawo. Ostatnio 
szpital Sw. Rocha przy Uni­
wersytecie musi mieć dobrych 
administratorów dla prowadze­
nia statystyki rannych, a za- 
darzaly sie i wypadki zabójs­
twa. Bija laskami, kastetami, 
żyletkami, zatknietemi na koń­
cach kljow-mlodzi bracia Fran­
co - hitlerowców, używających 
kul dum-dum. Bija nietylko Ży­
dów, ale i Polakow-antyfaazy- 
stow i wszystkich studentów, 
którzy chcą nauki i spokoju.

Dawniej paniczyki endeckie 
wywoływali burdy na własna 
reke, a władze sanacyjne za­
chowywały sie mniej lub wię­
cej DO ojcowsku. Dziś Sanacja 
i władze Uczelni jawnie współ­
pracują z chuliganami z “Ozo- 

, nu” . Chcą w ten sposob dos-

L I S T  Z P O L S K I

Jak juz nieraz donosiliśmy, 
próby zjednoczenia faszyzmu 
polskiego nie dały oczekiwa­
nych rezultatów. Oferty mło­
dzieży Ozmiu w kierunku En­
decji pozostały bez odpowiedzi, 
Z drugiej strony “ lewe" skrzy­
dło obozu sanacyjnego wystą­
piło przeciw blokowi z Ende­
cja. W  obozie sanacji rośnie

M oi drodzy!
N iew ym ow nie m nie u cieszy­

ła W asza  pam ięć. W y  sobie 
naw et nie w yobrażacie z  jaka  
ciek a w osd a  i zniecierpliwi/e- 
niem  chw ytam y gazety^ b y  sie  
dowiedzieć o w yczynach  nas­
zych  ‘̂ czerw onych  djdblow". 
Jak przezyw am y z W am i każ­
de niepow odzenie, jak  sie cie­
szym y  W aszem i sukcesam i. 
Ostatnie dobre dni dodały nam  
dużo ch ęci do życia . W szak  
w alczycie o nasza  i w asza w ol­
ność. J esteście ta k  popularni i z  
taka czcią  sie o was m ówi, ze

m ożecie byc dumni i m y rów ­
nież, ze  jes teśc ie  tmsí najbluzsi. 
Teraz co  u nas. U nas kolosalne 
zm iany, idące lo dwóch kierun­
kach : teror  i  konsolidacja de­
m okracji i m as pracujących  
mim o oporu praw icow ej części 
rucliw socja listycznego  i ludo­
w ego . P oza  tern c iezk ie  życie , 
ale jakoś sie ży je . T eraz co u 
m nie: jestem  3 m iesiące w 
domu. N ie zarabiam  ł obijam  
sie. Ostatnio wysłano znoww  
kilku do B erezy . Z ycze w iele  
Szczęścia i pow odzenia. Ukłony 
dla drogich Toicarzyazy.

tarczyc sobie bazy mlodzieziJ 
wej, bez wielkiego zresztą psi 
wodzenia (Podobno ani pogni.j 
my w Mińsku, Brześciu i Czej.1 
Łochowie nie wystarczają diJ 
“konsolidacji” obozu Koca) I 
Chcą po drugie złamać walkfl 
młodzieży o jej słuszne posin.l 
laty, przedewszystkiem o 
nizke opłat, o udostepnieiiil 
nauki niezamożnym; burdywj.l 
wolywane aa często dla zlam.l 
nla strajków studenckich ai.l 
tyoplatowych. Burzuazja aa.l 
chowuje monopol na nauki;] 
tylko 5 9ó to synowie robotii.l 
kow, tylko Í4 % stanowią aj l 
nowie chl<q)ow! W  tem tlr«’l 
oczywiście tajemnica wpiywoil 
faszystowskich. Po trzeclu wj}l 
tepujac jednocześnie w roli oi l 
ganizatora zajsc i “pacyłikalc-l 
ra" chcą władze znieść reszikl 
awobod demokratycznych 
wyższych uczelniach, znlesc zy.| 
cie kulturalne i aamopomocD.j 
we, zhitleryzować naukc, ps.| 
dobnie jak hitleryzuja kraj.

Istnieje jednak i walczil 
mlodziez antyfSiSzystowaka; kc-l 
munistyczna, socjalistyczna, lu­
dowa, demokratyczna, katolit- 
ka. Jest ona prześladowana, ô | 
ganizacje jej sa zamykane, lui-l 
zie aktywni usuwani z uczelil 
Ma przeciw sobie setki azpl 
clow płatnych i nieplatnycij 
ozenowcy ze względów ‘'idf-l 
o ^ c h "  denuncjuja lewicoł-l 
cow. Jest słaba przez brak jeil 
noscl, której chce i do ktoitil 
dazy wbrew wszelkim przest-l 
kodom. Nie jest jednak rozli-l 
ta. Niejednokrotnie prowadziij 
akcje antyendeckle i antysar.sl 
cyjne, stawiała opor w czasil 
pogromow i zdobywała nirl 
wystarczające wjrawdzic ol̂ l 
nizkl opłat. Niejednokrotnie in-l 
joflarniejsi z posrod niej wel 
drowali do Berezy, do wieaeil 
Uczelnia stała sle terenem wali 
ki klasowej, walki o demokrac-l 
je, podobnie jak fabryka i w| 
la. Nie dziwmy sle wiec, sl 
wsrod Dąbrowszczaków zes-j 
lazła sie obok robotników 1 
chlopow-wcale liczna garstiaj 
studentów.
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:e łyscypliua prowadzi do zwycięstwa

: sah

H isz p a ń sk a  annja ludowa 
Jworzy S ie  w boju z faszyzmem, 

partyzanckich oddziałów 
Urt-staly kompanje; kompanje 
przemieniły sie w  bataljony, w 
3rygady i Dywizje.

Odważni proletarjaccy zol- 
hierze stawali sie oficerami, 
Bowodcaml Brygad, gene.rala- 
ni. Nie tak dawno jeszcze Ja- 
hek Barwinski dowodził pluto- 
Ćeni-dzis stoi na czele Bry­
gady,

Sławny komunistyczny 5-ty 
hu!k stal sie korpusem, batal- 

¡ łun Dąbrowskiego przetworzy! 
kie w Brygadę, a nowo powsta- 
ia 6 Kompanja w IV Bataljon 

Ifai^Lfoxa.
A wiec i my organizujemy 

Ifie, uczymiy i wzrastamy na 
|élkvjh-na froncie, 

j Napotykamy rozne tnidno- 
i|ci. ale nasi poprzednicy zwal- 
(za'i wieksze. Dzięki doawiad- 

: iom, zdobytym przez nich 
ł.- walce, nasza praca wyszko- 
fcn I bojowego, idzie łatwiej i 
6\V' niej.

W tych duiacli składaliśmy 
jyc'enia z okazji pierwszej 
im':'i‘.icy wstąpienia w szeregi 
8rmji ludowej towarzyszowi 
JÍas¡.-go bataijonu, porucz, Pa- 
.ielt-',>wi i tow. Felkowi.

Pizybyc oni z pierwsza grupa 
iolskich Ochotników, którzy 
,voj chrzest bojowy wzięli pod 
U) -m, Posyłamy do redakcji 
■a'irowszczaka" napisane dla 
opowej gazetki ich wspom- 
enia. Opowladaja tam o bo­
te.slwie towarzyszy, którzy 
dli w boju i o których nie 

olTf.1 nam zapomnieć.; o epi- 
a -h tak powszechnych, ale 
B'ij dramatycznych i boha- 

:rsl;ich, o broni, jaka walczyli. 
Dla nas kwestja zaopatry- 
an;a w bron nie przedstawia 
;is żadnych trudności i niech 

bedzie obrazem roaniarow 
orozej pracy ludu hiszpan- 
iego i rządu Frontu Ludowe- 

1’otrafili dokonać przejścia 
grupek zle uzbrojonych, albo 
brojonych w bomby artyle- 
jskie, "dynamiteros” , do pol- 
liljonowej, nowoczesnej arm- 

wyposazonej w tanki, aero- 
any i artylerje dalekonosna. 
Ale wróćmy do spraw nasze- 

nowopowstajacego bataljo- 
. W tym krótkimi czasie poz- 
lismy w naszych szeregach 
ieinych i śmiałych towarzy- 
y. jak Kurek bardziej znany

pod prezwiskiem “Kiepura", 
Bombieszko, Abram, Lis, bra­
cia Żurek i wielu Innych. Gór­
nicy z  Francji i Belgji, robot­
nicy z Polski, którzy jeszcze w 
kwietniu pracowali w kopal­
niach, w  czerwcu w okopach 
pod Hueska poznawali sie z 
"Maksymem” w lipcu strzelali 
z  niego do atakujących faszy­
stów na madryckim froncie.
. Ale nie chwalmy sie przedw­

cześnie, Myśmy zbyt malo je­
szcze powąchali prochu. Naj­
trudniejsze bojowe zadanie jest 
przed nami. Musimy wciaz je­
szcze sie do niego przygotowy­
wać przez jaknajszybsza likwi­
dacje naszych słabych stron.

Poruszmy chociażby sprawę

kompanjl dal żołnierzom roz­
kaz zaciągnięcia czujki i za­
miast, zęby po żołniersku szyb­
ko wykonać rozkaz, "filozof” 
zaczyna sie klocie, jak prze­
kupka ze straganu i gdyby in­
ni towarzysze ten przykład na­
śladowali, to zamiast proletar- 
jackiego bataijonu, mielibyśmy 
swojego rodzaju zanarchizu 
wana bandę.

Powyżej wymienionych fak­
tów nie można ominąć. Stawia­
my przed każda drużyna ko­
nieczność reagowania i suro­
wej krytyki w kazdyir.r kon­
kretnym fakcie powolnego wy­
konania rozkazów i dyskusji 
nad tymi faktami.

Z drugiej strony dowodcy na

nigdy nie może byc prośba ani 
propozycja,

W ostatnim ozasie zdema­
skowaliśmy kilku osobnikow, 
których zachowanie sie przy­
czyniło Sie do .rozluźnienia dy­
scypliny. Byli to tchórze, ele­
ment, który największy brał 
udział w dyskusjach nad roz­
kazami.

Chwasty trzeba pienie i to 
tym bardziej w czasie, kiedy 
nasz bataijon znajduje sie w 
stanie organizacyjnym,

S T A N I S Ł A W  T O M A S IK W IC Z
Komisarz Polityczny Bataljon 

Palafoxa.

LISTA ZBIOREK
Zebrane wsrod tow arzyscy  

6-eje Kom panji 1-ei/o Batnljnim  
za miesiąc M aj i Czerw iec:

Pł.i.

Na Dąbrowszczaku   Sil
Na Czerwona Pomoc... óGO

'• ̂  «w»' ̂  • -
in \  <: •

\ -l' Vr¿ÍL ■ l  e dn. 10-6-37); 
t *

1.431

N a rece tow. Simona poHt- 
kom. l -ey o  bataijonu ipokw,

Ft.i.

Na Czei-wona Pom oc  
za  m iesiąc Czerwiec 
(na rece Dąbrowsz­
czaku) .....................  523,50

Od foui. Molko no rece 
Dąbrowszczaku  Li­
piec .......................... 45

Zulnirrre przy ai[uisku ry H. Henry k z lial. Haisvuxu,

rozkazów. Rozka^odastwo i wy­
konanie rozkazów jest podsta­
wa dyscypliny i najlepszym 
wskaźnikiem sprawności bojo­
wej. Wiemy dużo o rozkazach. 
Wiemy, ze rozkaz musi byc 
zwięzły i wyraźny, i wiemy, ze 
musi byc natychmiast wyko­
nany. Sa to rzeczy jasne dla 
wszystkich. Ale mimo to od 
czasu do czasu znajdzie sie ja­
kiś batalionowy "filozof” , któ­
ry tej zasady nie może, lub 
nie chce zrozumieć. Przytoczę 
przykład.

Pewnego dnia byłem świad­
kiem, kiedy w linjl dowodca

wszystkich stopniach, nie mo­
ga dopuszczać do opieszałego 
wykonywania rozkazów. Trze­
ba skonczyc z niektoremi wy­
padkami wydawania rozkazów 
w sposob familijny. Rozkaz

Otraj/łnano -w red.
Dąbrowszczaku ... 568,50

Rezultaty zbiorek przepro­
wadzanych w IV  batalionie be- 
de nadsyłał raz na miesiąc po 
zamknięciu list z  prośba o 
oyloszenie ich w Dabroursz- 
czaka.

H. T O . 'I A S I K W I Í 'Z
Polityczny Komisarz IV Ba­

taijonu.

NAJWYŻSZA FORMA 
SOLIDARNOŚCI Z HISZPANIA TO 

ŻYWY CZLOWIER NA FRONCIE

Ayuntamiento de Madrid



R Y S Z A R D  S Z
Przyjechał z Eelgrii. On i jes- 

ze dwóch, troche koledzy, tro­
che spokrewnieni przyjaciele. 
Nazywali sie wszyscy szwa­
grami nawzajem. Ryszard byl 
najmniejszy i najmłodszy. Pos­
tać miał szczupła, oczy niebie­
skie, włosy blond. Z pochodze­
nia byl Czechem, ale dawno 
juz opuścił swój kraj w pos­
zukiwaniu pracy. W  Belgii zyl 
Sie z Polakami, to tez mowil 
po polsku, jak Polak. Gdy w 
listopadzie miano wysiać z 
75 ludzi do Dąbrowszcza­
ków—Ryszard zgłosił sie na 
ochotnika. W  wagonie cieszył 
sie, jak dziecko, ze jedzie na 
front. Na pierwszym froncie w 
Casa del Campo—niewidzialem 
go. Pod ambasada francuska 
Znaleźliśmy sie niedaleko sie­
bie w okopie. Ryszard byl juz 
wtedy przy lekkim karabinie 
maszynowym. W nocy kopano 
i ulepszano okopy. Noce były 
mroźne, karabin zamarzał, za­
cina! Sie. Ryszard przemarz­
niętymi palcami, niewyspany, 
dzień w dzień rozbiera! swój 
karabin, chuchał w  niego, zę­
by odtajal, czyścił, smarował, 
oliwił, owijał, w szmaty, chus­
teczki i skarpetki.

Po froncie krotki odpoczy­
nek. Po dwóch dniach Ryszard 
chciał juz isc na front. Czem 
wiecej będziemy bic faszys­
tów—tern szybciej wojna sie 
skończy—mowil zwykle.

Rozmawiałem z nim często. 
Nie -spotkałem nigdy jeszcze 
towarzysza, któryby na- każ­
dym odpoczynku tak rwał sie 
na front.

Miesiąc.styczeń — to nasze 
zwycięskie ataki na Guadala- 
jara. Później—Las Rozas Ma- 
jadahonda. -Walki ciezkie. Ar- 
tylerja bije wciaz; faszystow­
ska—dużo, nasza—malo. Jeden 
atak, drugi atak i tak ciągle. 
Rozkazy ida szybko, coraz no­
we; posunąć sie na to, a to 
wzgórze. Artylerja bije,, ale 
pierwsza kompanja idzie. Rys­
zard zawsze wsrod pierwszych. 
Jeden z trojga przyjaciół zgi­
nał, ale walka trwa dalej. Rys­
zard ciągle wsrod pierwszych. 
W dwa dni potem został ran­
ny w twarz i reke. Poszedł do 
doktora; gdy mu kazano 
usiasc—nie chciał, ale potem 
usunął sie na ziemie osłabio­
ny. “Szukali mojego adresu, 
rebele, powiedział mi —  ale 
przedtem musze Edka pomś­
cie".

W tydzień potem spotkałem 
go. Miał amputowany jeden 
palec. Ręka w bandażu. "Moc­
no eie bolało?” “A  bolało, ino 
ze nie krzyczałem, byli sami 
Hiszpanie na sali, a musiałem 
im pokazać, ze Polak jest 
twardy".

Na początku marca Ryszard

znów byl w kompanii. Doktor 
wyznaczy! go na tyły, ale nie 
chciał isc. Ręka czerwona, bez 
skory i bez palca, musi byc w 
rękawiczce. Ma chodzie na opa­
trunki do doktora codziennie, 
ale chodzi raz na piec dni.

Znów Guadalajara —  znów 
atak, Ryszard—Idzie ale ręka

i . .

f* «ir VI-
; *■*

L ..
Nu Poivcjc.

DO TOW. DĄBROWSZCZAKÓW
LIST ZE SZKOŁY

Drodzy Dąbrowszczacy:
Juz minęło poltory miesiąca, 

jak nie uścisnąłem reki moich 
Dąbrowszczaków, moich to­
warzyszy, tak Kochanych, z 
którymi walczyłem ramie w 
ramie. Mimo, ze teraz nie je­
stem przy boku towarzyszy, 
ale nigdy o Was nie zapomnia­
łem, ani ci towarzysze, którzy 
sa teraz razem ze mna.

Często w szkole wspominamy 
o Was, często śpiewamy ulu­
biona piosenkę Dąbrowszczaka. 
Często mamy zebrania i zaw­
sze na pierwszym punkcie po­
rządku dziennego wspominamy 
Was.

My Dabrowszez£w:y, którzy 
znajdujemy sie w szkole nie 
zapominamy slow, które sa wy­
pisane na sztandarze — Za na­
sza i Wasza Wolność!

Towarzysze Dąbrowszczacy!
Uczymy sie bardzo pilnie i 

nawet często po nocach. Wysi­
lamy nasz mozg, aby nauczyc 
sie tych wszystkich rzeczy, tak 

' ważnych w sztuce wojennej. 
Jeden z naszych towarzyszy w 
szkole mówi. ze robotnik wszy- 
.stko umie; umie pracować,

umie waJczyc wiec i uczye sie 
tez potrafi. Wielu z nas nie 
miało dotychczas sposobności 
do nauki i troche jest trudno, 
ale musimy te wszystkie trud­
ności przezwydezyc. Uczymy 
sie również pisać i mowie po 
liiszpansku i to sie nam bardzo 
przyda, a jak wrócimy znowu 
do Was to sie podzielimy z 
Wami.

Dowiedzieliśmy sie, ze kom­
panja Mickiewicza, należy do 
brygady Dabrot/ski^o. Jak to 
nas cieszy wszystkich uczniów 
ze szkoły, ze ta bohaterska 
kompanja jest teraz z nami. 
Przeczytaliśmy kslazke "6 mie­
sięcy bojów kompanji Mickie­
wicza" i czytając przezywali­
śmy te wszy.stkie tak pieknie 
opisane epizody walk tej kom­
pan ji.

Z e r w i e m y  t e n  ła ń c u c h  f a s z y ­
s t o w s k i  i  p o k a ż e m y  f a s z y s t o m ,  
z e  r o b o t n i k  j e s t  z d o l n y  d o  w s z y ­
s t k i e g o .  R o b o c l a r z  j e s z c z e  m u ­
s i  C ie r p ie ć , a le  p r z y j d z i e  d z ie i i  
w y z w o l e n i a  i  w t e d y  D ą b r o w ­
s z c z a c y  i  M i c k i e w i c z a n i e  b e d a  

b u d o w a ć  n o w y  ś w i a t .

“nie idzie" nie może repelowj; 
karabinu ani strzelać. Ryszaii 
prosi najbliższych kolegow ze. 
by mu nabijali karabin, attze. 
lali. Sam leci naprzód. I tak 
dostał Sie do Brihuegi.

Ryszard dostaje nominacje 
na sierżanta. Podczas jego służ­
by, zawsze można było bjt 
spokojnym, ze wszystko nape- 
wno bedzie w porządku. Rekj 
prawa stale w rękawiczce. Ak 
juz do doktora przestał ched. 
zic; —Palec i tak mi nie odios- 
nie, nawet doktor nie pomoa 
nato.—

Ryszard prowadzi! drużynę.
—Ja chociaż do żadnej pni- 

tli nie naleze, ale przyjechałem 
walczyc za idee—mawiał zwy­
kle. Wszyscy jego ludzie, jak 
zresta cala kompanja barda 
gi> lubili.

Znowu front po fronde, 
Wreszcie długa podroż. Koiejz 
kamionami, piechota.

Huesca.
Świeży front, dia nas niez 

nany. Nowy teren, nowe woj!- 
ka. Nasze zadanie - poważne 
Poruszyć i wstrząsnąć Hues­
ca, przerwać cisze l spoksj 
tam panujący. Atakuje Hak» 
si. Atakuje Franco - Beip. 
Wreszcie Batalion Dabrows 
kiego. Nad ranem przygoto 
wania. Awiacja wali, artyleij., 
wali, —tym razem juz l̂ asz: 
Cały świat— to jeden huk i 
dym.

Juz druty przeciete.
Pierwsza kompanja naprzo-!
__“Na front Batalion C«

browskiego” Hurra! Ryszail 
zawsze z przodu.

Karabiny maszynowe grap, 
z okien — z parapetów, zew» 
zad. Padaja ranni, zabici. X- 
winne • krzaki leje sie krw 
kroplami, —strumieniami.

Ale wioska coraz bliżej, »
r a z

le wiosna coraz ,, . , 1 -r ^kic okot bliżej. Majacza białe km . »

Nasza ki 
dlonem C 
)zkaz odr 
iordoba. P 

;ej pódl 
lalazl sie 
■la mila 
tdego z 

icy. ktoz 
impanii 
■li bardzo 

znajduj 
■rkim.

Po jedno 
otrzyn- 

[arszu no 
(alny dla 
;ujemy s 
•awle.
W pierw! 
illanueva 
italion m 
!giej lin 
izynaja 
lylatuje 

je bombai 
pozycji 

|rzymuje 
imy pod 

: gorac' 
w ognił 

ikow, kti 
I aszysti 

Adelai 
(szego do 

stiwiiiiiy si 
faszystowsi 

nie wszj 
tóiow mas: 
s( rozbite ; 
je. W odlet 
^ojmw mi 
lo tu na 
kale padaje 
lęal daje 
Od pragi 
gardła, he] 
1%, ze dot 
[niszy,- nik 
tole lataj! 
kije mocno 
Mi zbomb
Sf îe okop

Zap:ida

flSsi poszli 
iabinierzy,tury, upstrzone czamemi dżin

Ogień huraganowy. Jest» 
my trzydzieści metrów ad wi» 
ki. Dalej nie można.

Było ich dziesięciu. Jeden j“- 
zabity, drugi ranny. Trzeci za­
bity — Ryszard Szot, sierzsa-

r-V iva la

S K IT P IK N  K O N S T A N T Y  
U ezen  szk o ły  o fice rsk ie j

Pierwszej Kompanii padł 
kuli. Karabin mocno w piesf 
zacisnal. Ale napewno pomitl 
Hldka.

J O Ñ A S  
B a ta lion  Dahro\v--«ki'¿-

tym 
il^ego to- 

, ipanji, i 
i<i po cal; 
Używamy 

'«■ pojsc 
Ü0 uka

ISy zien,
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NASZE OSTATNIE BOJE
Było to juz po zwycięskim 
aUu na Villanueva de Cafta-
l, Cieszyliśmy sie wszyscy z 
io zwycięstwa, ale tez i zal 
as ogamal po naszych pad- 
cfi towarzyszach. Z dowodzt- 
i  zostało nas tylko 2 sierzan- 
tw 1 nasz dzielny kap. Bauer 
italion naznacza nowych do- 
. dJow. Kcmende plutonów 
sejmuje tow. Putrycz i miody 
ivi-. Gardelko. Zastępca do- 
d?y zostaje tow. Lazowy. 

i’ )iol godziny kompania jest 
-owu sformowana, wszystko
t w jaknajwiekszym porzad- 

1 czekamy na rozkaz do 
aisiiego ataku. Chłopacy pro- 
ad.a rozmowę o wczoraj- 
.ym ataku. Liczą ile to wczo- 
.j mogło pase faszystów, ilu 

v.'zieto do niewoli, ile zdo- 
.11 my broni i amunicji. Zdo- 
,’li ;my miotacz min. , Nasz 

Czyz, zbrojmistrz kompa- 
;jny zna sie dobrze na broni 
pokazuje nam sie, jak sie z 
ê ii strzela. Niestety dziś juz 
.cna miedzy nami tow. Czy- 

Zginał, wypełniając swe 
’i'T.lazki amunicyjnego, 
p-zyszedl rozkaz do dalsze- 
ataku. Posunęliśmy sie pod 

;iir.anilli:s. Nie wiemy, gdzie 
ia.,duje sie nieprzyjaciel. Poj- 
ziemy .szukać. Cały nasz ba­
lii'-n Czapajewa wyrusza w 
ictankii wielkich wawozow.

wąwozami domki rozsi£uie 
1 górkach. Nasza kompania 
:zi' w linii rozciągniętej szpi- 
/ w kierunku tych domkow. 
'asiystow niema. Drapiemy 

na dosc wysoka gore, na 
1‘ iicj również widzimy dom- 
i. 'Ta jakie 50 m przed tymi 
'ri-.kami dostajemy silnego 
■|n¡a. Zbadaliśmy siły faszy- 
tnw, Musimy sie cofnac. Fa- 
.fci częstują nas ogniem z 

an binu maszynowego i obr- 
uc&ja ręcznymi granatami. 
'>■* ofujemy sie w zupełnym 
erżadku w kierunku linii na- 

batalionu o jakie 300 m 
‘■■¡tf cz. Marokańczycy przypu- 
cili na nas atak. Ale batalion 
ttz przygotował sie do odpar- 
ia natarcia. Myśmy równie? 
■zybko zabarykadowali sie pod 
"■Zewami. Faszystowski roz- 

zostaje wstrzymany. Przy- 
bodzi ciemny wieczór. Daje 
"zkaz, aby sie należycie oko-
ac. Towarzysze wzięli sie 
ncrgicznie do pracy i pokopa-
dziury. Nazautrz obserwuje­

my siły faszystowskie. Po 
Taktyce poznajemy, ze nie

musza byc zbyt wielkie. AJe 
jesteśmy bardzo zmec ż e n i .  
Trudno byłoby chłopaków ru­
szyć do ataku. Dzień nam prze­
szedł na wymianie strzałów. 
Dopiero noca posuwamy sie 
naprzód i kopiemy sobie rowy 
w najbliższym sąsiedztwie nie­
przyjaciela. Słyszymy, jak w 
nocy faszyści dosŁaja posiłki 
Nazajutrz próbowali i w dzień 
wozie. Ale spotkało ich złama­
nie karku. Nasz towarzysz 
Szlapski stoi na sąsiedniej gó­
rze z armatka antytankowa i 
jak tylko który kamion sie po­
każe to juz go w motor.

Po odejściu tow. Bolka i tow.

operacyj linia frontowa zmie­
niała sie z godziny na godzinę 
i tam, gdzieśmy mieli odpoc­
ząć dostaliśmy po kilku god­
zinach atak faszystów. Nasza 
kompania postanowiła twardo 
trzymać swa pozycje. Silnym 
ogniem zahamowaliśmy faszy­
stów. Na drugi dzień uderzyli 
w prawe skrzydło 2 wszystkich 
rodzajów broni. Pod wpywem 
nieustannego, gestego ognia 
artyleryjskiego zachwiało sie 
prawe skrzydło. Dostajemy 
ognia z trzech stron. Nie wie­
my dokładnie co sie dzieje. Je­
dno jest dla nas jednak jasne. 
Bez rozkazu nie cetfniemy sie. 
Wysyłamy lacznika do bata­
lionu. Łącznik nie wraca. Do­
piero w kilka godzin później 
wysiany tow. Różański nawo­
łuje kompanie do cofnięcia sie 
z rozkazu batalionu. Wycofu­

jemy sie po dwuch, trzech. Fa­
szyści bija do nas bardzo 
gesto, ale chłopaki przeskakują 
od drzewa do drzewa tak, ze 
udało Sie nam wycofac z ma­
łymi stratami- Do ostatniej 
chwili osłaniała nasz odwrot 
mEiszynka tow. Czarnego. Nie­
długo później zginał od kuli 
faszystowskiej.

Kiedyśmy w dwójkach przy- 
maszerowali pod sztab bata­
lionu zapanowała tam wiel­
ka radość. Batalionowy myś­
lał, ze nasza kompania prze­
padła. Teraz jesteśmy na od­
poczynku, kilkanaście kilome­
trów od frontu. Gdy porząd­
nie odpoczniemy obiecamy za­
dać faszyzmowi cios, z które­
go sie juz nie podzwignie.

W A S Y L  L A Z O W Y
K o m p a n ia  M ick iew iczu .

Kilka slow o atakowaniu noca

Iow . W asy l Lazow y,

Jerzego i po zranieniu tow. 
Landaua nie mieliśmy w naszej 
kompanii komisarza politycz­
nego a był on w tych ciężkich 
momentach bardzo potrzebny. 
Wtedy to przyszedł do nas tow. 
Narwicz. Dodał nam otuchy i 
zachowywał sie bardzo bojowo.

Po kilku dniach spokoju w 
okopach próbowali Marokanie 
nas atakować. Kompania dala 
im straszna ruuczke. Podpus- 
ciłi.smy ich na bliska odległość 
a potem maszynki w ruch! 
Chłopaki krzyczeli: “Strzelam, 
jak do tarczy!" Dowodca kom­
panii tow. Bauer udzielał mło­
dym hiszpańskim towarzyszom 
lekcji strzelania, jakgdybysmy 
byli na strzelnicy a nie podc­
zas ataku.

Na drugi dzień zostaliśmy 
zmienieni. Poszliśmy do rezer­
wy. Ale naskuktek ciągłych

Gdy chcemy atakować nie­
przyjaciela w nocy musimy ro­
bie przygotowania w dzień.

Dowodca kompanji dostaje 
rozkaz w dzień. W rozkazie po­
winno byc wyjaśnienie nastę­
pujących punktów.

1. Wiadomości o nieprzyja­
cielu.

2. Ogólne zadanie naszych 
głównych sil.

3. Nasze zadanie, a wiec co 
mamy zajae, sektor itd.

4. Kto znajduje sie z pra­
wa i z lewa.

5. Punkt amunicyjny i sa­
nitarny Bataijonu.

6. Sygnały, lacznosc.
7. Gdzie jest dowodca Ba­

talionu, kto jest jego zastępca.
Wtedy, gdy to wszystko jes'i 

jasne, dowodcy kompanji zwo­
łują do siebie dowodcow plu­
tonów, wyjaśniając im sytuac­
je zapomoca tych siedmiu 
punktów, daja Im rozkazy i 
sektor dla każdego plutonu. 
Plutonowi to samo powtarzają 
drużynowym, a d r u ż y n o w i  
przed wieczorem swoim zolnier- 
zona, tak ze każdy zoinierz po­
winien w dzień obrać sobie dro­
gę w swoim sektorze, ażeby w 
nocy szedł .śmiało od drzewka 
do kamienia itd.

Omawlaja wspólnie granice 
dokąd sie posunąć i skąd wys­
koczyć do ataku. Żołnierze sta- 
raja sie posuwać jaknajciszej 
i bezwarunkowo nie wolno 
strzelać, bo w nocy nie widać, 
wiec ten ztylu bedzie strzelał 
temu pierwszemu w plecy, a

nieprzyjacielowi nic nie zrobi. 
Swoim strzelaniem tylko ściąg­
nie na siebie ogień nieprzyja­
ciela.

Atak noca polega na tern. 
aby podejść jaknajbiizej. obrzu­
cić druty i okopy nieprzyja­
cielskie. granatami zdemorali­
zować, a następnie bagnetem 
wykurzyć z okc^ow, oczyscic 
okopy, przygotować sie do kon­
trataku i dalej postępować 
według otrzymanego rozkazu.

W  nocnym ataku każdy żoł­
nierz musi sie starać, zęby lacz­
nosc była utrzymana a z zdy­
scyplinowanymi zolni.erzam i 
którzy moga sie cicho zacho­
wać i którzy nie strzelają nie­
potrzebnie, atak musi udać.

Najlepsza obrona przed noc­
nym atakiem nieprzyjaciela 
jest wystawienie dobrych czu­
jek, patroli łańcuchowych. Da­
lej należy przygotować C. K. 
M. do nocnego strzelania. Wo- 
gole wszyscy musza stać w po­
gotowiu. W razio ataku w jed­
nej minucie musza byc wszy­
scy na swojem stanowisku. i?U- 
ny, d o b r z e  zorganizowany 
ogień, w ostateczności obrzu­
cenie nieprzyjaciela granatami- 
oto sa najważniejsze środki 
obrony.

Rezerwy powinny byc przy­
gotowane do ataku. Przedew- 
szystkiem zas, należy sluchac 
rozkazów, zachować spokoj, nie 
robie paniki.

P o r . K Il.A N 'C IS Z E K  
K S IK Z A ItC Z Y ’ K

I. B a ta lion  "D ą b row s­
k ieg o".
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i i NA FRONT BATERIA GLOWAC- 
KTEGOl"

Tyle razy zapowiadany a 
niedoszły nasz wyjazd na front 
stal Sie rzeczywistością. Dziś 
juz jedziemy. Ale “rajzefiber” 
mamy juz od kilku dni.

Zaczęło sie od tego. ze dos­
taliśmy nowe armaty, z któ­
rymi właśnie pojedziemy na 
front. Gdy po raz pierwszy je 
zobaczyliśmy każdego ogarnę­
ła trema: "Jak owładniemy te 
słonie?...” W porównaniu z ni­
mi to działa, przy których do­
tychczas Ćwiczyliśmy to szcze­
niaki. Ale poszło i gdy po ja­
kimś tygodniu skakania wokol 
tych Olbrzymów wyprowadzi­
liśmy je na ostre strzelanie. Dy­
wizjon słowiański nie miał sie 
czego wstydzie a juz bateria 
polska bez przechwałki waliła 
w sam cel.

I  tak gorączką rosła z dnia 
na dzień. Od kilku dni wszyst­
ko było juz zapakowane i 
przygotowane do jazdy. Co 
wieczór zegnaliśmy "deptak” , 
miejsce tylu uciech i drobnych 
przygód, z mysia, ze jutro nas 
tu nie bedzie. Ci, którzy mieli 
tu kogo zegnać byli może na­
wet zadowoleni z tego, ze wy­
jazd sie troche przeciąga.

Dziś wiec jedziemy. Na pla­
cu przed koszarami ustawił sie 
dywizjon bateriami. W jedna­
kowych mundurach, hełmy na 
głowach —  dywizjon młodej 
Armii Republiki.

Mówi komisarz polityczny 
dywizjonu tow. Bolek. Mówi 
krotko, bo i pocoz tu wiele 
slow? W naszej baterii, skład 
której tworzą Polacy z kraju 
oraz z emigracji francuskiej, 
belgijskiej, kanadyjskiej Jest 
wielu, którzy juz w wojsku by­
li i nie po raz pierwszy na front 
jada. Jest również wielu zna­
jących juz fronty Hiszpanii, by­
li ranni z batalionu Dąbrow­
skiego, kompanii Mickiewicza, 
czy tez Polacy z batalionu 
Thaelmanna. Podobnie Jest i 
w  bateriach czeskiej czy tez 
bałkańskiej.

P r z e m o wienie skończone.

Jeszcze pare slow dowodcy dy­
wizjonu tow. majora. Pada- 
komenda. Dywizjon rusza.

Wojsko maszeruje, jakgdyby 
było całymi latami ćwiczone, 
bateria za bateria przez ulice 
miasta na dworzec. Powiewa­
ją sztandary, brzmią pieśni. 
Każda bateria śpiewa w swoim 
jeżyku. My śpiewany oczywiś­
cie hymn Dąbrowszczaków, 
zmieniając tylko słowa: "Na 
front batalion Dąbrowskiego!" 
na: słowa: “Na front baterio 
Głowackiego!” , co zupełnie nie 
psuje rytmu melodii. Z balko­
nów i okien zegnaja nas ko 
blety, dzieci i starcy. Mlodziez 
męska juz dawno na frontach.

Na dworcu czeka juz nas po­
ciąg. Zajmujemy miejsca 1 da­
lej brzmią pieśni. W  pewnym

momencie na platformach wa­
gonów towarowych wjezdzaja 
majestatycznie na sąsiedni tor 
nasze armaty. Gromkie hurra! 
'•wyrywa sie z setek piersi. 
Nie jeden z nas pamięta te 
czasy, kiedy przeciw arma­
tom 1 tankom faszystowskim 
mieliśmy tylko nasze karabi­
ny. Urzeczywistnialiśmy wó­
wczas hasło. No pasaran! Nie 
chaj wiec armaty te otworzą 
nowy zwycięski okres Pasare­
mos!

Gwizdek: "Wsiadać! “Pociąg 
rusza. I naraz ze wszystkich 
okien zagrzmiała “Międzyna­
rodówka” , śpiewana chyba we 
wszystkich jeżykach słowiań­
skich. Harmonijnie wmieszały 
sie w ten chor i hiszpańskie 
słowa Międzynarodówki, mie­
wanej przez zeromadzona na 
dworcu i zegnajaca nas lud­
ność.

E .  S C H M I D T
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T O W A R Z Y S Z E !
Nie przyjechaliśmy do Hisz­

pan ji po złote runo!
Przebyliśmy wiele granic i 

tysiące kilometrów, a gwiazda 
przewodnia w tym zlocie ze 
wszystkich krańców świata, to 
była wspólna idea walki z fa­
szyzmem, walki o wolność Hisz- 
panji, o wolność człowieka pra­
cy i Sprawiedliwość społeczna.

Porzuciliśmy wygody, por­
zuciliśmy rodziny, narzeczone i 
przyjaciół, jeatemy gotowi po­
świecić życie, o ile zajdzie tego 
potrzeba. To jest ofiara piękna 
i wielka. To jest pierwszy wy­
padek w dziejach świata, ze 
najlepsi synwie poszczególnych 
narodow w odpowiedzi na zew 
ludu hiszpańskiego, stanęli 
zgodnie ramie przy ramieniu, 
by walczyc o wspólne wyzwo­
lenie.

Jestem dumny, ze biorę czyn­
ny udział w tej walce. Spotkał 
mnie wielki zaszczyt, ze zosta­
łem mianowany komendantem 
naszej baterji, baterjł Głowac­
kiego.

Towarzysze! Nasza baterja 
w ciągu kilku dni pracy fron­

~ I
Malerowicz (I.) .......... P y i
Szeferowie iK .)............
Schmidt (E->................. '■1P ¿ ,
Doroszok (St.).............. --- 3.J
Trakala (W l.)............... --- iJ
Smalec (J.).................... .... 3.1
Walacewicz iWinl....... '̂ '1
Krzesinskl (J .).............
Kuras (Fr.)........................ J
Kępa (Fr.l....................
Macek (St.).................. 1.1L i -g
Ditrych ÍJ.).................
Felder........................... l i
Pacyna (J.)...................
Banas (Fr.).................. li m o
Curylo (P.)................... .... li
Gola (J.)........................
Dlmitrow......................
Wejss (St.)................... »1
Scherer (N .)................. 011

towej zdała bardzo dobrze eg­
zamin i udowodniła, zc jest 
zdolna do wykonania powier­
zonych jej zadań, ze nie za­
wiedzie zaufania pokładanego 
w niej przez l'jd hiszpański i 
lud polski,

Chciałbym jednak widzieć 
jeszcze wiecej zbratania w na­
szych szeregach, wiecej wza­
jemnej Życzliwości i zaufania.

Stara piosenka głosi; 'Boli 
serce, czasem boli w tej żoł­
nierskiej krwawej doli” , jednak 
umiejmy znosie trudy i niedos­
tatki z wesołym obliczem, har­
do 1 wytrwale. Proletarjat ca­
łego świata jest sercem z na­
mi. Nasz cel jest bliski 1 zwy­
cięstwo nad faszyzmem pewne. 
Wierzymy mocno, ze indywi­
dualne wysiłki każdego z nas, 
poparte zbiorowym czynem* za- 
waza na szali dziejów i przys­
piesza godzinę-Sprawiedliwości 
społecznej oraz zwycięstwo 
człowieka pracy na caiym świę­
cie.
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K o m e n d a n t  B a t e r j l  G ło ­
w a c k ie g o

Masmonlak (St.)..
Zegielinan.............
Gotlieb (J.)...........
Zakrzewski ..........
Felzensztajn (D.l. 
Lubraniecki fH.)..
Potyko (P.)..........
Jaworski (K.).....
Aleksandrowie:: 
Wesołowski 
Ilejasz 
Gorgol (M. I. 
Smolen (P.). 
Szydlowar 
Gasz (U.). 
Kuraho-Skrahe 
Podyna (St.l. 
Grondkowski (M.).
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